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Ust pasterski Ks. Kardynała K a k m iieg a
do kapłenów archidiecezji warszawskiej

Kato licka A gencja  Prasowa 
podaje lis t pasterski Ks. K a r­
dynała Rakowskiego, w którym  
znajdujem y następujące ustępy:

Z okazji swojego złotego jubileu­
szu kapłaństwa JLm. Ks. Kardynał 
Kokowski wydal liFt pasterski do 
podległego sobie duchowieństwa.

przynieść szkodę Państwu polskie­
mu lub porządkowi publicznemu 
Przeciwnie, .Kapłan będzie się starał
0 dobro Państwa, c uchylenie od nie 
go wszelkiego niebezpieczeństwa o 
któremby wiedział, że mu grozi".

W  dalszym ciągu orędzie mów. o 
szczególnej czci należnej Prezyden­
towi Rzplitcj, jako Głowie Państwa,
1 dadaie, że kapłan i i  ambony i v

. W części pierwszej list, zwraca- pjsmaC]-, j w prywatnych stosunkach 
łąc uwagę »a  wielkość 1 swiętocc ma szerzvć j pudkreślać cześć dla 
urzędu kaplansk ego, podkreśla ko-< irm ( j,aSłej-
hieczuość nieustannego p o g n a n ia ;  Dzii zwia32Cza) Ukochani moi,

Ptańskicn i, przypora nająć czem ; każdVrr. nędza'ńmtrrjalr.a wśród sze 
jest Ofiara Mszy sw. i w jakim du- ■ rokich warstw społeczeństwa a wraz 
c . ^ 1Jino Sł*■odbywać sprawowa-j z nęr|za rodnie w  sercach ubogich i 
nie akramei ow sw\, na- -duje Jo pn2roh0tnych fale rozpaczy, buntu i 
najgorliwszego odmawTiania Brewju- „ . i ^ , , ] klas pos.adsjących,menaw-iści do 

dziś w tak.ch warunkach, kapłan ka-
ajgorliwszego odmawiania Brewja- 

rza,
Częsc arugp Jego Eminencja on- 

"więca stosunków1' kapłana du Ko­
ścioła, pisząc o niezniszczalnej po­
tędze Kościoła Chrystusowego oraz
0 władz”  Papieża i biskupów w Ko­
ściele. Omawiając stosunek aach. - 
wieństwa dc wiernych, Ke Kardy­
nał zatrzymuje się nieco dłużej n.ad 
sprawą Akcji Katolickiej stwier­
dza, ze wediug Ojca św. Piusa X I 
Jest to jedi.o z najważniejszych za­
dań współczesnego duszpasterstwa.

W  części trze .iej, dotyczącej sto­
sunku kapłana do Państwa, Najdo- 
stojnlejszy Jubilat przypomina swój Zobrazowaliśm y ju ż w poprzed- 
list pasterski, pisany w &mu mgre nich numerach niską stopę życio- 
su do aatedry metropolitalnej w w .  100 tySięCv bezrobotny-h W ar-

S a s ? »■»- >' • * • * *  •
dz’ałalność kapłańska i obywatelska cz.v za olbrzym ia „n iew idzia lna  
tłocą się ze sobą i wyłączają wza­
jemna Zaznaczając, że zasadnicze 
stanowisko kapłan, względem spo­
łeczeństwa opiera się na Chrystuso- 
wem orzeczeniu: „Gadajcie, co jest
1 hsarskiego cesarzowi, a co Bożego 
Bogu". (Mat. 22.21)/ Ks nardynał 
pisze „Jeśli Kościół ceni 1 poenwa 
a miłość Ojczyzny i ntroac, ,‘eśli

chce, aby kapiam byli prawdziwymi

topeki „ałter Christus", obok czy­
stości i świętości życia ma budować 
ludzi i pory-wać ich serca dc Boga 
S7lachetnemi czynami bohaterskiej 
nrłości bliźniego, duchem zaparcia 
s;ę i daleka idącej bezinterpsow/r.o- 
ś.’ i pl y wykonywaniu posług ka­
płańskich i duszpasterskich. Z naci­
skiem bowiem Ojciec św. podkreśla 
w swej encyklice, że „prawdziwi i 
szczera powściągliwość wobec dóbr 
ziemskich pozyska kapłanowi wszyst 
kie serca; tem więcej, w serce ka­
płańskie, oderwane od świata i moc 
swą czerpiące z wiary, Przepełnione 
jest Widkiem miłosierdziem ku 
wszystkim nieszczęśliwym i cierpią­
cym. Miłosierdzie go czyn, napraw­
dę ojcem ubogich".

Orędzie kończy się zaleceniem gor­
liwe’ troski o rozkwit powołań wśród 
młodzieży wiej, kicj i miejskiej ł od-

Przeg ląd  prasy
K R Y T Y K A  K R Y T Y K I

P. W o jc iech  Stpiczyński w ystę­
puje w  „K u r je rze  Porannym " 
z ostrą krytyką „s iew ców  niepo­
koju ", którzy p rzyczyn ia ją  się do 
w yrastan ia „u ro jonych  strachów 
i iluzorycznych fe tyszów ". Cho: 

jakiś bojowy organ srogich sza­
manów straszy kraj przeraźliwym 

widmem „pułkowników", a tam 
wieszcz zapoznany i .prorok niepro­
szony już ma w zanadrzu groźni sj- 
szego demona — „nap aw aczy". Tu 
uię sprzedaje wodę święconą prze­
ciw „sanacji" i 1 ladużywa bielizny 
ze strachu przed „elementami w y­
wrotowemu*, a zaraz w sąsiednim 
sklepiku wieści się finis Polomat w 
szczękach potw ir? „etatyzmu" i... 

żąda państwowych obstalunkńw.
A u to r w zyw a do n ieu legania 

nerwowym  nastrojom , bo przy­
daniem kapłanów ( piece Zbawiciela, cieć m ogło być gorzej, n iz jest.

P rzyzn a je  jednak, że „pod naci-1p ierw szy pytan ie : Czy cncemj
skiem głodu i n iepewności ju tra " nadal u legać naciskom życia  i 
sytuacja poczęła się psuć i p is z e :1 starać się jedyn ie  je  opanowy 

N ie szuka,imyc1 indywidualnych y/a6, czy też w ychodzić na spot- 
winowajców. N ie udałoby się w tem kanie j epro potrzeboni, nadając

t s s s n s js s s m z r s z "  * * * * *
ciwie, że zostały popełnione błęd.v i atitór opowiada się za drugą kon
że obciążają one zbiorowość, z któ­
rej i niżej podpisany nie zamierza

cepcją, tem bardziej, że
znakomita, ńbrzymia większość

się wyłączać. Milczący i zwarty, w narŁ[ju nie szuka ani socjalnego, ani 
bólu żaiobnytr naród nie zosta dosc, politycznego frontu walki. Przeciw- 
starannie wysłuchany Decyzje po- i gotowa ona jest stanąć na wjpól 
lityczne i gospodarcze mą ze-  ̂nej platformie dia realizacji piai.u 
szłego^ roku uległy powa :nyn wy- . gospodarczej rozbudowy kraju, oraz 
krzywicniom w  wyko i: iu . - ozunj" j podniesienia jego potencjału obron- 
kowanie par exce' ence mieszcz; u :ie : nego Kraj życzy sobie wyraźnego i 
raz jeszcze zniekształciło my śl pan- j stanowczego zamknięcia przeszłości 
stwową narodu. I  oto sama n itura którą wypełniły rozgrywki i rozdar- 
zaczyna^ się upominać o poszanowa cja polityczne, i otwarcia nowego o- 
nie swoich praw Prawem życia jest kresu, któryby wypełniła praca or
rozwój. Życie polskie wymusza stwa­
rzanie warunków by mogło cię one 
rozwijać.

Obecnie wysuwa się na plan

G d z i &  z n a j d u j e  k ą t  m i e s z ^ a i n y

Niewidzialna armja bezrobotnych
n a  t e r e n ie  W a r s z a w y

—  bo n ierejestrow ana arm ja lu­
dzi, zdobywających różnemi cu­
downemu środkami n iew ielk ie fun 
ciusze, nmzbędne ao utrzym ania 
się przy  życiu.

Przejdziem y teraz skolei do tej 
dziedziny, która naj jaskraw ie j
charakteryzu je nędzę warszaw- 

milośnikami Ojczyzny, prawdziwymi' skich rodzin robotniczych i bez-
patrjotanu, to z drugiej strony po 
tępią niezdrowy patrjotyzm, przeja­
wiający Bię jako przesadny nacjo­
nalizm, który dąży do uciemiężania 
innych narodów. Miłujesz swój kraj, 
czemuż nic pozwalasz innym ko­
chać rwojej ojczyzny? Pragniesz 
wolności dla siebie, dla swego na- 
odu, czemuż nit chcesz dać wolno­

ści innym' Kościół potępia szowi­
nizm narodowy, który z własnego 
narodu czyni bożka i każe mu się 
kłaniał jako najwyższemu dobru, 
zapominają :, że są dobra jeszcze 
wyższe, n największe dobro — 
Bóg! Kościół potępia nie part je po­
lityczne, alo partjjiuctwo czyli za­
ślepienie w  partjaćn, z którego pow- 
.itaje wzajemi-i nienawiść, walka 
klaj f płyną fale rozkładu społecz­
nego".

Jeżeli z jednej 'trony Kościół po­
tępia zbytnią i nieporzndną miłość 
Ojczyzny, to z drugiej strony nie 
pochw'als obojętności względem Oj­
czyzny i Państwa. „Kapłon ma nie- 
tyikc »am znać gruntownie zasady 
nauki Koecloła o obowiązkach wzglę­
dem społeczeństwa i Państwa, ale i 
wiernym ma je wpajać. Jest to 
zwłaszcza ram Polakom szczególnie 
potrzebne, cośmy nie mieli silnych 
rządów 1 dlategośmy upadli i dl.-tc- 
gośmy dzić słabi. VYanhols‘ wo i 
Junt, zasłaniające się moralnemi 
o.akari; piastunów władzy państwo- 
wej i je j nadużyciami, byłyby potę­
pienia godne w kapłanie jeszcze 
więcej, jak w  świeckich. A le z dru 
giej strony pamiętajmy o tem. co 
Kosuoł naucza, że obrona prawa na­
turalnego, prawa Bożego, prawa Ko­
ścioła nie jest warcholstwem. Prze­
ciwnie, ktoby te prawa święte niena­
ruszalne gwałcił, ten hylby prawdzi­
wym warchołem Kzecz zrozumiało, 
że katolicy Świecy a tembardziej ka­
płani, pom.mo całej swej lojalności 
nie mogliby się pogodzić z prawami 
państwowemi, któreby gwałc.ły pra­
wo Boże, prawo natury lub prawo 
Kościoła w  jakiejkolwiek dziedzinie, 
czy to w  dziedzinie wychowania mło­
dzieży, czy to w  sprawach ustawo-

robotnych —  do warunków m ie­
szkaniowych. R zeczyw istość m ie­
szkaniowa rozległych  przedm ieść 
W arszaw y przedstaw ia się istot­
nie rozpacz!iv  ie j wskazuje, żc 
wobec głodu m ieszkaniowego w 
stolicy, mimo dotycln-zasoy ych 
wysiłków  —  stoim y w łaściw ie bez­
radni.

L U D Z IE  BEZ M IE S Z K A N IA
Uderza przedowszystkiem  fakt, 

że przeciętn ie oko}0 13 proc, ro 
dżin zbadanych przez Instytu t 
Spraw Społecznych w  r. 1935 nie 
posiada w ogóle w łasnego mieszka 
nia i —  to bez względu na to, czy 
jest to rodzina robotnicza, samo­
dzielna, czy rodzina pracownika 
um ysłowego. Różnica polega je ­
dynie na tem, żc- rodziny robotn i­
cze i samodzielną, nie mając w łas­
nego m .eszkania naogól m ieszka­
ją  gdzieś „kątem ", natomiast p ra­
cownicy umysłowi, nawet n a j­
ubożsi są przeważn ie sublokatora­
mi w- oddzielnych izbach.

Jeżeli uwzględnić rodziny m ie­
szkające w  charakterze subloka­
torów  u innych i zarazem  rodziny 
podnajm ujące im część swego 
nreszkania —  okaże się, że mniej 
w ięce j czwarta część rodzin  ro ­
botniczych, szósta część rodzin 
samodzielnych a dziew iąta  —  pra. 
cowników  umysłowych nie ma 
m ieszkań.a do w łasnej dyspozy­
cji, lecz dzieli je  z konieczności z 
innymi,

JE D N A  IZB  \
Udręki sublokatorstwa w ystę­

pują dopiero v r ca łe j pełni, jeś li 
u przytom ni my sobie, że m ieszka­
nia zajm owane przez rodziny ro-

też wreszcie w dziedzinie uprawnień ciasne. W środ rodzin robotniczych 
Kościoła. Nie mogliby kaptani m il-, zajm ujących w łasne m ieszkanie 
czeć. gdyby chciano wpn.wuuzić w proc. za jm u je  lokale jedno-

55? <r- "■ic,,Ki-n:awytbowame dziatwy katolickiej a o - dwuizbowe a tylko u proc, mte- 
wiercom, -adykałom i bez-yzna- szkania trzyizbowe. Zatem mic- 
t iwcom. Kapłan nie mógłby \.ez być czkanie jednoizbow e w  rodzin ie 
obojętnym, gdyby nauczyciele po- robotnfczCi 1eąt refr„ła  »  dwu- 
drywali zasady chrześcijańskiego , 1 , .
wychowania w szkole, ośmieszali Ko- 'zbowe z  kuchnią —  ideałem  iuc- 
scióŁ, szerzyli niechęć do Kościoła i j mai nieosiągalnym ... N ieco  lep iej 
duchowieństwa. W takich razach w yg ląaa ją  warunki m ieszkanio­

we rodzm  sam odzielnych, które 
zajm ują lok «le  jednoizbow e w 61 
proc. i rodzin pracowników  umy­
słowych, zajm ujących  m ieszka­
nia jednoizbow e w  43,6 proc.

P rzy  m ałych rozm iarach m ie­
szkań a dość dużych rodzinach i 
licznych  wypo.dkRch przy jm ow a­
nia sublokatorów i „kątow n ików " 
—  przeludnien ie mieszkań jest 
zjaw iskiem  powszechnem N aw et 
przy  braku subiokałorów  —  m ie­
szkania jednoizbow e są przelud­
nione w  trzech czwartych w ypad­
ków-, dwuizoowe •—  p raw ie  w  po-

Kapłan bez wzgl“du na grożące mu 
kary, powinien głośno mówić: non 
licet —  nie wolno: „F.oga należy
więcej słuchać, anuen ludzi" (Dz.
Apost. 5. 29.)“ .

Jas kośriół godr: się zkażdą for­
mą rząau, tak i kapłan powinien u- 
zaawać każdą formę rządu legalne­
go, każdą władzę legalną. „Zgodnie 
* temi zasadami, kapłan powinien 
s-awat w obronie istniejącego w Pań 
*twin ustroju państwowego, konsty­
tucji, legalnej władzy państwowej i 
być wzorem pud tym względem Ula 
nnych obywateli., „Kapłan na wzór 
Biskupów z całą lojalnością ma sza­
nować rzad, ustanowiony Konstytu­
cją. Lojalność wymaga, aby nie u- 
c/.estniczył w iadnem porozumieniu, 
w żadrueh n n r °  d - -I’  V rnor-K- tnw*(-

sżkań jes t przeludnionych w  spo­
sób skrajny, t. j. przekracza jący 
w ięce j n ‘ż dwukrotnie normalnie, 
przy jęte  normy. Gdy zaś w  m ie­
szkaniu są sublokatorzy —  za­
równo miuszkania jednoizbowe 
jak dwu *bowe są praw ie bez 
wyjątku przeludnione, jednoizbo­
we przeważnie skrajn ie.

C IA S N O T A
Różnica pow ierzchni, m iędzy 

m ieszkaniami jednoizbowem i a 
dwuizbow-eml jes t naogól bardzo 
n iew ielka: bowiem  gdy p rzecięt­
na pow ierzchnia izby w  m ieszka­
niach jednoizDowych w ynosiła  18 
m kvv„ pow ierzchnia mieszkania 
dw-uizbowegu w ynosiła  zaledw ie 
—  14 m. kw.

Przechodzen ie z  m ieszkania 
,edno:zbowcgo do dwuizbowego 
ma jednak duże znaczenie n iety l­
ko ze względu na zw iększenie 
zajm owanego obszaru m ieszka­
nia, lecz i ze względu na m ną or.

szkaniowych
W P Ł Y W  ZAM O ŻN O ŚC I

Charakterystyczne są cy fry , o- 
brazu jące w p ływ  poziomu za­
możności rodziny na w-arunki 
m ieszkaniowe: w  rodzinach roz­
porządzających  środkami tygod- 
niowemi na jednostkę konsum- 
cyjną do 5 zl. tygodn iow o —  w 
warunkach przeludnien ia m ie­
szkało 88.4 proc., w  rodzinach o 
dochodach 5— 10 zł. tygodniow-o 
—  83.5 proc w  rodzinach posia­
dających od 1C— 15 zł —  51 
proc., a w  rodzinach rozporządza­
jących  sumami ponad 15 zł. ty- 
god irow o  —  48,5 proc.

Odpowiednio zm niejsza się 
częstość wypadków przeludnie­
nia skrajnego —  z 67 proc. w  
grupie najuboższej do 17 proc. w  
grupie najzam ożn iejszej. Z tych 
liczb nie możne zresztą w ypro­
wadzać bezpośrednich wniosków : 
gęstość zaludnienia za leży n ietyl-

gan izację  życia  rodzinnego, która ko od w ielkości m ieszkania a le i 
usuwa najhardziej rażące konsc- od w ielkości rodziny, 
kwencje. skupiania się w id u  o - 1 Ciekawe, że jak  w-yKazaiy ba- 
sób. Możność uzyskania m itszka- dania —  przy polepszaniu się do- 
nia dwuizbowego w yda je  się z brobytu, rodziny robotnicze ty  1- 
tego powodu zasadniczą, ważną ko w  nieznacznym  stopniu mają 
zmianą a rzadicość takich w-ypad- tendencję pozbywania się m iesz­
ków w  środowisku robotniezem  kań jednoizbowych, lub mieszka- 
jest jaskrawTym przejaw em  nędzy ma ,kątem " na rzecz w iększjch  
m ieszkaniowej stolicy. mieszkań. Zw iązek pom iędzy po-

ZA  D RO G IE  K O M O R N E  ziomem zamożności rodzin robot- 
T e  trudne warunki m ieszka- j niczych i w arunkami m ieszkanio- 

niow-e są w  pewnej m ierze wyni- werni nie jes t tuk s iln j, by pozw-o-
kiem poświęcania bardzo poważ­
nej części zarobków na m ieszka­
nie. W  rodzinach robotniczych

lił przezw yciężyć p rzyzw ycza je­
nie do tych form , k+óre charakte­
ryzu ję nędzę polskich warunków- 

czynsz za m ieszkanie wy nosi ( m ieszkaniow-yeh: do m ieszkania
w jednej izbie i m ieszkania ką­
tem,

BE ZR O B O C IE  A  RO D ZAJ 
M IE S Z K A N IA  

Prze jd źm y teraz do zasadnicze­
go pytan ia : jak i w p ływ  na wa 
runki m ieszkaniowe w yw iera  bez 
robocie? Odpowiedź nie je s t ta­
ka, jak ie j zdawalibyśm y się ocze­
k iw ać: bezrobocie nie w yw iera
wpływu na zw iększenie się ką- 
townietw-a, g łów na masa rodzin z 
bezrobotnym i za jm u je m ieszkania 
n ieodb iega jące w  w iększym  stop 
mu od mieszkań w  jak ich  m iesz­
kają rodziny robotnicze w ogóle. 
Rodziny bov ie ir „m ieszane" po 
siadające obek bezrobotnych tak­
że i zatrudnionych, jakkolw iek 
zmuszone do oszczędności, w  ma 
łym stopniu mogą je  robić w  te j 
dziedzin ie, w  k tóre j —  jak  w i­
dzieliśm y —  robotn icy bardzo 
dalecy są od tego, co przekracza

przeważnie od 10 do 20 zł. mie- 
fięczn .e  stanow i około 13 proc 
ogóiu dochodów-. Jeszcze w ięcej 
w ydają  na m ieszkania rodziny 
sam odzielne —  bo 15 proc. swych 
środków —  stosunkowo najm niej 
rodziny niezamożne pracowników  
umysłowych —  bo 10 proc 

Ten wysoki udział wydatku na 
m ieszkanie jes t konsekwencją sta 
łości kom ornego w  domach pod­
lega jących  ochronie lokatorów  
(r. nawet podnoszenia go do r. 
1930) przy zm niejszających  się 
gw ałtow n ie —  w śród robotników 
praw ie ciwuicrotnie —  dochodach: 
podczas gdy obecnie w  budżetach 
robotniczych komorne ma udział 
13 proc w  r. 1929 w ynosił on 
tylko 5 proc. ogółu  środków, ja- 
Kiemi rozporządza rodzina robot­
nicza. N a  tym przykładzie w id z i­
my, jak  siln ie odczuwana jes t 
potrzeba popraw y warunków mie-

mmimum najskrom niejszych w y ­
magań. Rodziny zaś z samy-m. 
bezrobotnym i korzysta ją  ze spe­
cja lnego ustawodawstw-a o ochro­
nie loK a to rów  dotyczących bezro 
botnych i dzięki temu utrzymy-- 
w-ać mogą m ieszkania nawet przy 
duży-ch zaległościach komornego. 
Pozatem  —  choć ty-lko 27 proc. 
rodzm  z bezrobotnym i nie ma

gaiuczna, oparta o głębokie zrozu­
miem?. moinentow socjalnych, gn 
spodarciych, cywilizacyjnych i  kul 
Oralnych jako czynników mocy du­
chowej i fizycznej narodu.

W  tych warunkach, 
conajmniej lekkomyślne sa wszel 

kie wysiłki siania niepokojów przez 
grupki czy osobistości poczuwające 
się_ do jaaiejś wspólnoty ideologicz­
nej, historycznej czy politycznej z 
piłstidczykami.

W  zakończeniu autor w zyw a 
do „zespolen ia  wszystk ich  p o z y ­
tywnych  sił społecznych w  pracy 
dla wspólnego dobra Narodu i 
i Państw a".

D W A  F R O N T Y  
Pan S (am u e l) I l ( ir s c h h o rn ) p i­

sze w  „N aszym  P rzeg ląd z ie " o Ii- 
n ji podziału w  społeczeństw ie, 
tw ierdząc, że jedynym  w łaśc i­
wym  jes t podział na praw icę i l e ­
w icę. Zdaniem jego, publicyści 
narodowi fa łszu ją  tę prawdę, 
mówiąc, że 

idzie o front antynarodowy i na­
rodowy, polski i żydowski, zamiastżadnych za ległości w  płaceniu 

komornego —  dają  się zau w ażyć 's ię  przyznać, ze idzie poprostu o po 
w ysiłk i w  kierunku m ożliw ie  re- ! dział miedzy Toiską lewicową *  pra- 
gu larnego opłacania czvnszu —  wicową aloo_ jeżi li kto woli —  bo- 

„  . , I cjaestyczną i kapitalntyczTui, Prze-kosztem wszelkich innych w yrze- - - - F / a
czeń —  byle tylko nie narazić się 
na utratę dachu nad głową.

Pom  mo, że bezrobotni zajm ują 
takie same m ieszkania, jak  roDot- 
n icy —  trzeba* podkreślić, że w  
rzeczyw istości ży ją  oni w  warun­
kach znacznie gorszych od zarob­
kujących, gdyż rodziny „m iesza 
ne‘ są liczn ie jsze od ~odzin, które 
skup.ają w yłączn ie zarobkują-

niesienit sporu na grunt naroaor.-y i 
nntyna-odowy niema najmniejszego 
sensu. Gdyby takie dwa fronty im 
pra"-de istniały, tc należałoby po­
wiedzieć odwrotnie, ż t do frontu na­
rodowego należą rdzennic polscy 
chłopi i lobotnicy, a do międzyna 
rodowego rozmaici kapitaliści pol­

scy, niemieccy, francuscy, żydowscy 
z przewagą nadomiai po stronie nie­
polskiej.

Tu ta j autor chcia ł olśnić pa- 
, radoksem, a tymczasem powie-

cy<:h. Rodziny bezrobotnych liczą dział niechcący szczerą prawdę 
przeciętn ie 2,G jednostek kon- Chłopi i robotn icy są elementem 
oumcyjnych, rodziny ..mieszane'* Poisk.m, narodowym, kapita liśc.
z bezrototnym i i zatrudnionym i—  
po 3,8 jednostek. Rodziny bezro­
botne m ieszkają w ięc w  warun- 
kacn y-iększego przeludnienia.

O G N IS K A  Z A R A Z Y  ’ 
Ciekawem uzupełnieniem  ba-

natomiast —  to ptaki wędrowne, 
przeważnie w ręcz nie Polacy. 
D latego narodowiec polski nie 
może być obrońcą dcapitalizmu, 
dla tych samych przyczyn  robot­
nik polski nie będzie m iedzyna- 

dań Instytutu Społecznego nad | rodowcem. Sosja lizm  taki, jak . 
w a Minkami m ieszkaniowem i ro- j w idyw aliśm y dotąd, je s t bardziej 
botn.ków i bezrobotnych i pst pra i żydowski, n iż roootn iczy, i  będzie 
ca Zdanowskiego p. t. »w a rw fiid  niusiał wcześn iej, czy późn iej, 
m ieszkaniowe robotników w  okre- ustąpić narodowemu, rdzennie 

e kryzysu i bezrobocia". Dowui- j po\sk iemu fron tow i antykapitaii- 
dujem y się tam, że lokale robot- stycznemu, 
nicze —  to w  znacznym procen- ,
cie podaasza i suteryny, nie na­
dające się wotróle do celów  m iesz­
kalnych, że w  m ieszkaniach ro ­
botniczych w ystępu ją chronicznie 
takie braki, ja k : n iedostateczne
ośw ietlen ie, w ilgoć, w alen ie się 
ścian, robactw-o, że tylko niespeł­
na 2 proc. mjeszkań posiada w ła 
snę ustępy, 26 proc. wodociąg, 
czw arta  część —  ośw ietlen ie  elek 
tryczne. Wskutek braków urzą­
dzeń h igjen icznych  —  m ieszka­
n ia robotn icze sta ją  się ogniska­
mi zarazy m oralnej i fizycznej, 
rozsadnikam i chorób zakaźnych 
i epidem icznych. 23 proc. chorych 
na gru źlicę  nabyło te j choroby 
przez zakażenie w  mieszkaniu.

Tak  w ięc  w ięc kultura i po­
stęp. u iządzen ia  zdrowotne nie 
dociera ją  do mieszkań robotn i­
czy ch.

Czyż trzeba jeszcze komenta­
rzy?  (a. o .).

Ś W IA T O W Y  K O N G R E S  
Ż Y D O W S K I

S jon istyczny „N ow y  D zienn ik" 
donosi, że

ustalony już został definitywnie 
termin otwarcia pierwszego Żydow­
skiego Kongresu Światowego.

Nastąpi ono dnia 8 sierpnia, w so­
botę, v. .eczcr-em. Poraź p.erw szy w  
dziejach żydowskiej diaspory, doj­
dzie w owym historycznym dniu do 
skutku Wielkie Zebranie, które roz­
patrzy sytuację żydowska we wszyet 
kich krajach, gd? ie naród nasz ży­
je w rozproszeniu. Ten dzień pod 
względem znaczenia swojego dorów­
na może historycznej dacie otwarcia 
pierwszego Kongresu Sjonistyczne- 
go Po długoletnich przygotowa­
niach i wstępnych konferencjach, 
pierwszy Żydowski Kongros Świato­
wy- stanie się faktem.

A  odbędzie się on w Genewie, w 
rezydencji najwyższego aroopagu 
narodów, i to w pałacu L ig i Naro­
dów

Nareszcie  gmach L ig i  N a ro ­
dów znalazł w łaYciwc przezna­
czenie.

znaczny procent mie-

lmią, nazwisko i adres wpła tającego:

Nr. rozrachunku! 2

t ł ł l e c l  K r e s o w e  w o ł a j ą  o  t t k ó ł ń l

Złóżcie dateu na Dar Narodowy 3 go maja
nt> szko ły  P o lsk ie j M ac ierzy  S zko lnej!

P R Z F K A 7  R O Z R A C H U N K O W Y

N a  z ł gr.
ziole słowami

Odbiorca:

A3C  K O W IK Y  C0DZ3ŁNNE
A D M IN IS T R A C J A  

P o c z ta  W a r s z a w a  1, ul. A ie js  Jerozolim skie i ? l

Nr. rozrachunku:

z'*'
Ypłaty

(p«dpi» przyjmujucei-ń

OOWÓD n a d e s ł a n ia
p rz e k a z u  ro z 'a c h u n k o v / e o o

Odbiorca

ABC N O W IN Y  CODZIENNE 
a d m in is t r a c j a

Warszaw?, ul. Aiejt Jerczolirnskie 121

Nr. rozrachunku: 2

Nr. wptsly __

(pódpii przyjmujacejo)


